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... IV.:
Pięćdziesiąt kroków od w ieli 

kićj drogi z Rzymu do Neapolu 
prowadzącej, jest mały gościnny 
dom, tylko o ćwierć mili od le
go miasta odległy. Pod znakiem 
Cesarza, i był w czasie zajęcia 
W łoch przez Francuzów, bar
dzo odwićdzany. Często ludzie 
w wieśniaczym stroju mićszali 
się do tamecznych gości',, i 
zwszech miar domyślać się mo
żna było, iż więcej ińi znani 
byli rozbójnicy wowćj porze 
tak bardzo kraj niszczący jakby 
się do tego.przyznać ehcięli. Było 
to także miejscem schadzek dzie
wcząt w winnit-ach pracujących, 
które dogadzając życzeniu przy
tomnych, śpiewały, tańczyły i 
\vróżyły razem.-.-r— W  ąhwili (>. 
której mówić z,amyślam, po-

wszech na radość panowała pod 
skromną strzechą wspomuionego 
doinu. Grono młodych wieśnia
ków i wieśniaczek tańczyło przy 
odgłosie mandoliny, odzywającej 
się.pod palcami prostego rolni
ka. .W jednym zakątku kilku 
mężczyzn grało w karty, w dru
gim zaś .w kości, przy których 
najwięcej wieśniak dAliruzów  
dowodził.

Towarzystwopówyżej opisane 
powiększone wkrótee zostało 
przybyciem oddziału karabinie
rów , którzy spieszyli do miasta 
wskutek odebranego rozkazu as- 
systowan>a przy egzekucyi hra
biego Zampiery.’ ’

Już było . pp. jedenastej 4 . gdy 
jeszcze ochocze tancerki uieprze- 
stawały tańczyć, pijący w zuw bli 
coraz siluiejsze pragnienie, a g ra 
jący zapalali się coraz-bardzicj.
. .Nareszcie zuiiżenieopanowahi 

wszystkich. Tancćrze usiedli, 
zbrojni zabierali się du odejścia, 
mandolina ucichła,, wszyscy, o-
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prócz grających w kości zabierali 
siię do wyjścia. Nagle kłótnia 
powstała między wieśniakiem i 
przewoźnikiem grającym w ko
ści. Słownik cały obrażających 
słów użyty został przez obu- 
dwócli, pogróżki i nie wiele 
znaczące kułaki, poczem znów 
grac, zaczęto, gdy przewoźnik 
zbliżając się do mieszkańca Abru- 
zów , szepnął mu cóś do ucha. 
Jedno tylką-słowo które obecni «- 
słyszeli, było rosity/z/śr. W  mgnie
niu ok a , uierostropuy padł na 
ziemię , ugodzony w serce. No
szący ubiór mieszkańca A bru- 
zów dobył zza pasu noża i ut
kwił go aż po rękojeść w pier
siach przewoźnika, który .cbwie- 
jąe się miał jeszcze tyle sił iż 
zawołał: «Tak! powtarzam, ty 
jesteś poddowódzcą bandy Cae- 
saręgo, na którego głowę cenę 
nałożono ! poznałem cię ! ■ Zale
dwie to wymówił ostatnie tchnie
nie wydał. Żandarmi natych
miast pochwycili mordercę który 
stał nieporuszony.

Dowódzca dobył rysopis z kie
szeni , |>o przeczytaniu którego 
żadna wątpliwość niepozostała. 
Więzień tylko z podziwianiem 
wszystkich zupełnie był spokoje 
nyj uśmiechnął się nareszcie i

z największą spokojneśeią zawo
łał : ,«Oszczędźcie sobie wszęł- 
kich poszukiwań, ten pjęszczę- 
śliwy ijaówdł prawdę 5, ja jestem 
poddowódzcą Caesarego; lecz 
mniejsza oto, posiadam tajemni
cę, za wyjawienie której uzyskam 
wolnąść. i życie .. Może nawet 
.honory, gdybym takowych za
pragnął! p ią  tego jednak trzelia 
się spieszyć,. , Prowadźcie, pinie  
do waszego. dowódzcv!» — >Ja 
dowodzę, oddziałem,* zawołał 
stary sierżant;którego posiw iąłe 
wąsy i krzyż legii bonorowjćj 
na piersiapb , świadczyły o da
wnej służbie, , powiedz .mniećo 

, to za tajemnica ?». — «Nie, nie! 
tylko tweipu, przełożonemu wy
jawić ją mogę ! ,» —  «.W podo
bnym razie muąisz do julraza- 
ezekać ! ■ od rzeki weteran , <nie- 
ruszę się .1 miejsca w nocy!* —  
» Słuchaj ,» przerwał mordęrca, 
» uważaj dobrze co ci ppwićm; 
życie hrabiego Henryką. Zam- 
piery uratow ąpebędzie, jeżeli 
za godzinę, z ministrem mówić 
będę,; jeżeli n ie , krew jego, spa- 
dpie na wasze głowy !» — • Je
żeli prawdę m ów isz, • odpowie- 
dział mu żandarm , «uściskałbym 
cię z.całpgoj ąerca,, ten. bowiem 
młodzieniec był jednym znaj-
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odważniejszych nasYegd', Regi
mentu oficerów, rliętnichym jvkę 
postradał dla ocalenia go ! . Ro
zbójnik zaklinał się na wszystko 
celem zapewnienia iź oświadcze
nie jego było rzeczywistą pra
wdą. Zbirowienaradzali się przez 
chwilę między sobą, i wkrótce 
oświadczyli gotowość do podró
ży. Z pośpiechem udali się ku 
miastu, i o godzinie pierwszćj 
z północy stanęli przy rogatkach. 
M i ino okazywanej przez więźnia 
niecierpliwości musięli się tam 
jakiś czas zatrzymać. Dldga u- 
płynęła godzina, zaczćni do le
tniego pomieszkania ministra o 
dobre pól mili od miasta odda
lonego przybyli.: Jak gdyby ślepy 
los : uwziął się na przedsięwzię
cie rozbójnika, właściciel tegoż 
nie był ii siebie, pićrwsze słońca 
promienie ukazały się już na wi- 
dokręgu gdy stawiony- został 
przed księciem Capreę. Zape
wniwszy się pierwej, iż jeżeli 
zeznanie jego orali brabiegóZam- 
piery otrzyma przebaczenie, w 
następujący odezwał się sposób: 
> Ja tb- zabiłem Juliusza Moreno. 

'Spotkałem go w towarzystwie 
hrabiego,, dziś na śmierć wska
zanego. Żądał abym' iHO. przy
niósł sarnę którą był ubił , ofia

rując mi nagrodę, spostrzegłem 
iż miał kieskę pełną złota. Od
mówiłem posługi, gdvż miałem 
rozkaz do wypełnienia. Burza 
powstała, gdy szukając w ułamku 
skały przed tąż schronienia uj
rzałem samego hrabię przecho
dzącego , ścigałem go wejrze
niem gdy z wielkiem utrudzeniem 
do zamku dochodził. W celu śpie- 
szniejszego postępowania, porzu
cił fuzyą'.' Pobiegłem ją podnićść, 
i nabiłem w postanowieniu- da
rowania jej kapitanowi’, a wra- 
zie spotkania zwierzyny korzy
stania z nićj. W yszedłszy zakry
cia spostrzegłem pana- barona 

" wdzierającego się na skałę gdzie 
sarna ubita leżała; Powziąłem 
myśl wydarcia mu złota które 
u niego widziałem, i razem zwie
rzyny. W  skutek czego, zwolna 
za nim postępując zabiłem go 
wystrzałem. Zabićrałem się do 
rozebrania go gdym sposlrzćgł 
nadchodzących 'służących, bez 
wątpienia wcelu szukania syna 
pańskiego. Sżcźęściem dla mnie 
iż mię niepostrzegli, porzuciłem 
fuzyą któraby mi-była zawadzała 
i wprzeciwną udałem się stronę. 
Za powrotem do swoich gdy to 
opowiedziałem, Caesari wpadł 
w gtiićw okropny, twierdząc iż
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banda jego na niebespieczeńslwo 
narażoną zostanie przez nastąpię 
mógące śledztwa mordercy. Dla 
zaspokojenia g o , przed trzema 
dniami udałem się do miasta, i 
zeznaniem ntOim niewinnego po
tępiłem. Teraz wasza exeelen- 
eya 'uWolnić możesz hrabiego,, 
iiiiiife'*prżełjbcżenie przyznać, a 
wszystko dobrze b ę d z ie • dodał 
z uśmiechem.

Zaledwie wysłuchał końca opo
wiadania; minister rozkazał uaj* 
h o żeg o  'z swych kóni okutha- 
czyć'<'i ‘4 rozkazem wstrzymania 
egzeliucy’i : jednego ' ż zaufanych 
sł-tfg1’wysłał, «Co się zaś ciehie 
tyczć,1 kto inny w twoim łosie 
siaifowić będzie. Pod strażą u- 
daSSt'’ się. do 'Neapofii!. Sto du» 
katów dostanie kto pierwszy doj
dzie1 dó Neapolu, a tćm samem 
oszczędzi rtii zgryzóły iż byłem 
mimoWolnćm riarżędjtiem nie
winnie kri^i priełanćj ! • Więcój 
już móWió nićmógł', ,'i padł na 
ki<edo boleścią znękany.

' r 'V. ' /
Prómićnie słońca zdawały się 

niechętnie przebijać mgłę ranną 
wznoszącą ' Się u stóp W ezu
wiusza którego krater od czasu 
do ezirśu , Wyrzucał. kłęby- gę- 
slegn dymu, pośłauniki bliskiego

Wybuchu, Żaden majtek nieodwa- 
żyłby się puścić na < kanał z ło
dzią. łtyhaey naw et. przygoto
wując siecią, w milczeniu nie- 
kiedy, wznosili oczy w niebo. 
Straż zzmarszczoneui czołem, 
spoglądała i,a złowieszcze na 
swej bron) krople, rosy zopa- 
dającłjj rpgły powstałe* Zresztą, 
cąła .natura-, przybrawszy nader 
posępną;.powierzchowność, zda
wała S«ę wróżyć jakieś wielkie 
nieszczęście.

O pięćdziesiąt kroków, od kró
lewskiego ogrodu był plac, gdzie 
w-owćj epoce zwykli winowaj
ców -tracić, Plac, ten był oto
czony potrójnym rządem -żołnie
rzy, ną, środku tegoż wzniesione 
rusztowanie przybycia ofiary o- 
czekiwało. Tłum nieprzebyty 
przyległe ulice ząjmował, twa
rze wszystkich nosiły piętno tej o- 
krutnej ciekawości która W.wszy
stkich: krajach. wabi lu-d do po
dobnego widowiska, podobnież 
jak dzikie ptaki cisną się do 
ścićrwa. ■?. J i-,,.

Wkrótce usłyszana Wiodda- 
leniu .'głuchy .szm er, podobny 
do burzącego, się morza i Kilka 
razy -szeregi żołnićrzy rozstępo- 
wały się- już, dla przepuszczenia 
oddziału, księży którzy otoczyli
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rusztowanie. Nakrtriićc ujrzano 
wóz poprzedzany i otoczony od
działem żandarmów iia którym 
łiyły dwie osoby, Henryk Zam-

chetna postawa tego, który niósł 
głowi; pod miecz katowski dla 
zmazania mniemanej w iny, ude
rzyła przytomnych; •• Śmiałym i 
pełnym stałości krokiem. Wstąpił 
na rusztowanie. Bladość prze
rażająca okryła jego lice gdy 
ujrzał narzędzia śmierci, żadne 
atoli wzruszenie nie zdradzało 
bo jaźni. Na żądanie, dozwolo
no mu kilku chwil dla wznie
sienia myśli kii temu przed któ
rego oblicze wkrótce miał sta- 
uąć. Zaledwie ukończył modły, 
gdy twarz sinćmi plamy okrylaę 
oczywpadłe i nieruchome, ry

bo leści zmarszczone, chla po
stać'osłabiona i drżąca podobna 
jnż do trupa była, tak dalece^ 
iżby 'go za zupełnie inną istotę 
wziąść można było, gdyby przy
tomni nie byli uaocznćmi świad
kami wstąpienia jego w to miejsce.

Ta widoczna zmiana w jego 
osobie utwićrdziła powszechne 
mniemanie iż rzeczywiście był 
winnym. Uczucie litości które 
tłnnr na' widok jego szlachetny 
i pełuy odwagi ukazał znikło

zupełnie. Spowiednik po raz o- 
slatui uścisnął mu podaną dłoń, 
kat przygotowywał okropne na
rzędzie , zakonnicy rozpoczęli 
żałobne pienia, gdy przeraźli- 
wy krzyk nagle się odezwał. 
Człowiek na koniu z nadzwy
czajnego zuurzenia kurzawą i 
pianą okryty, wpadł w najwięk
szym pędzie wpośród tłum u , a 
wspiąwszy się na-wstrżemionacb 
grzmiącym zawołał głosem: —  
• Wstrzymajcie się, wstrzymaj
cie ! on jest niewinny! w imie
niu księcia rozkaz ten objaw iam !« 
Przeciskając - się przez tłum  
wzniósł w górę papićr, który 
chciał dowódzcy wojska dorę
czyć. Przyjaciele Zampierrgó 
cisnęli się ku niemu, la atoli 
niespodzićwana wiadomość nie 
zdawała się wcale czynić na nie
szczęśliwym wrażenia, który 
wkrótce padł nieruchomy na ru 
sztowanie. Udzielano mu śpie- 
sznego ratunku ; pośród powsze
chnego zamićszania niespostrze- 
żono wstrzymującego.się na placu 
powozu, zktórego młoda wy
skoczywszy dziewica ku ruszto
waniu się zwróciła i w mgnie
niu oka ująwszy zlodowaciałe rę
ce Henryka? zawołała: —- a Prze
cież jest ocalony !» Głos ten na 
chwilę przywrócił przytomność
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nieszczęśliwej oifiarzjî  otworzy- starzec przychodząc do z.iiiystow,
wsjzy oczy usiłował raz jeszcze przerywanym głosem  w t e d j ó
uścisnąć Agnósżkę /o n a  to bo- płaęząjących go odezw afsię sto- 
wjerti była) i rzek ł’(lo niej-:—  wa:: «Agnószko przebacz ,‘';zal- 
•'Żignaih c f ę l f.o ^y!̂  którą ły je mordowałąm ci kochanka, *---
kóchatein! łuniiÓileram, lecz jestem  i ja syna straciłem": Róże u|i‘liij
niewinny. Drogosławie cię,.tak sie nad duszą móią!» a lerfwie w *>u«« rav.jrw.!'yE i w * .  f■ sA 1° w ym ów ił, skonał.

-.-e J»-'»! - J j5*?
, HISTWYA Bęt5A>yte?E«t.:,J m k m  Jf.-iakuniehii uleciała. Agne

szlća niepoimowata leszcze ca «.v. I ..:l!o’<jni«i'OZrWTV Tjf‘. -er Rękawica jest częścią odzieży.

Ed»m .» ,T o. śaftió,słow o znaj- 
» • • •.’ ■ .„ui „ t r i i . • t.I ł t r . . . k

w j s e #  s
nie wiedząc ich zi , .

-OW J«ll‘l i p i g » ! l  U , Bit S:« |̂Ł- s.'." ciia sWy .ą mocne omdlenie o 
a iirfi: Ł’ .zfrwyKiwrJo SKwr swohodziio lą na, cz ls  nieiak

oskaezyciclcm W g starał się u- stawia. czćigodnegOfEa^akusa w
niew ium ac, gdyż smierp chociaż rękawiczkach w swoim ogrodzie i .  fik 05161)110 f /;<££ j&.i’ ‘-<7*8 .« n a  m i c t j g g r a n i u  n i i r n m l  l i i t n  ________’ ___ i _ „  . . L._-,, w s « «

1 <To- rąk nie póra p ił. Aenoprion, w
. n i “V.-.i_42T._ Bi . j  f ? d ' j n ; J 9 W

j  na rus u iw s na koniec yrutilfl■ czesnych ćićrnieit i Żgryfbł sit- ' dziele o zhiawiesciało^i^e^&ow  
z » " ® ń  po ^ e r e ,  Clyrusa, m ów ,: f  e
zŝ iS ^ I A T  nł; ? . W « * f |» J « ó r ft» zaębówanmjja-

iW W .S M i l .

szen religh mu udzielając, nagle przemienia (iwuw, c a e s t h s ) ,
{‘l'i y,Pł?1?»s?5S?,?W5-,S?,,,??łA w l ’1' zenia raźbw w  bojach pięścio- 

jonrtjrm umorzę ostatnich pocie- wych, pewnego ęodzaju rękawicy
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ołowiem i żelazem dla ciężkości 
przeplecionej , którą ’Śię‘ ręka a i 
do ramienia zbroiła. Ugodzenie 
podobną rękawicą tak częstokroć 
było gwałtowne, zer;‘źęby źe 
szczek i same szczeki wyskaki
wały. ' " L ' *  \  *”* • ' 

V arro  poświadcza staroży
tność rękawiejęk ' u Rzymian. 
W  drugićj księdze' de re ruttiea 
zaleeaf dby jagód y' oWwrtćttłepo- 
krytą zrywać ręką, przez co świć- 
Źość swoję dłóżćj zachowują i 
^n^aęzmćjszĆińikię stają. Ąteiife- 
nsz przytacza w swćj ueśeieSnfi- 
ttóa>, iż żarłoki w  rękawiczkach do 
atolu siadać zwykli,, aby i gorące 
mogąc pory wać potrawy, wszyst
kich tonycli gości w żarłoczności 
przewyższyć, i— Jlestto prawdzi
wą hańbą, woła, stoik Muzóńłus 
Rufus, aby zdrowy i silny feźłb- 
wiet miękki&iii i eiepłćmi tria- 
teryami swe ręce pokrywał! 
Ź*resztą, nie z‘aw'sze byty takto- 
wezarzuty ugriińtowdnćmi.' Nie 
słuszńież uczynił pisarz starszego 
Pliniusza, .  że podczas wybuchu
W ezu  wijusza rękawiczki wdział, 

bo fli,' I.~ ł ■i postrzeżenia swego pana po- 
spisywał ?
, Od tĆj zacząwszy epoki aż 

do $  wieku , postrzegamy wielką 
przerwę w his tory i rękawiczek;

' ‘ ‘ się atołf przeż ten czas

szczególnym zbytku Stać przed-
iniott in , kiedy się iż  kościół ś.
zmuszonym widział oddzielne
w tym względzie s^ydać prze-
pisyV Tak postanowił Sobór. w
A ijcp o d  Ludwikiem G rubym ,
że mhicbpih .baranie tylko, lub
koźle rękawiczki nosić wolno.
Zby tn ia ich wielkość"w  ̂ ćśjdii i cb
wiekach zntoićjśłyła si^p.oiy oli
wpóźnićiSzycłi czasach. t 

-T»4> .dłsis-l:/ ocjiuju.f ss8«ł5‘ b 
/ W  wielu ceremonijaoii graty

rękawiczki znakomitą rpie. y ty"
tamy~, że w rókh^lintó. ffiskupi 

. •• jL-.-if.j ,i K K it»oSxayiS.
z Paderbornu i Rrońcero na znak 
wyniesienia na lo dostojeństwo
rękawice ólrzvmVwalU bFayin u- 

aAr: ,d.W’i to a h u w o w *
tr  tym  u je , ze poświęcanie ręka
wic przy kóróńabyi Rrólob • we 
_  loiotMtarra n c y i, jest starożytnym zw y
czajem, wschodnim, przy ujlzić-
laniu niektórych urzędów zacho- 
5 sra**.'3vsa£ia»
wywianym. Później uważano to 
za znak' niełaski’5! ‘ oddalenia ż

- ''.-i x •> h- Wtt-lll t. »
urzędu, gdy od szlachcica i w y -  
cenią rękawic żądano. Mam y
- Li i  . Jprzykład tego poa panowaniem 

Edwarda I I .  Króla A nglii na 
Hrabi ' Carlisle, '  skazanym na 
śmierć za potajemne, związki i 
łiśtóżraiiie" zć Szkołami- '*- K a t«
mówi Walsingtiam , «odjął mu 
. - ■ I .. •-dŁŁaL.liJ.MUlW-T 
ostrogi, trze w ili  i rękawice. «
• •'W ™ b łVd■*.'i aisi i’ty?* tU*Vi*v- J-4. Inny leszcze przywiTer reka- 
wicy ua tem zaiezy, u  n.a znak
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wyzwania u-źywaną by wn. Z w y
czaj le n , równie jak i pojedy
nek powstał za czasów potajem
nych sądów, i dotąd się jeszcze 
w Niemczech i.Angłii utrzymuje. 
W  roku 1816, wyzwało się tym 
sposobem dwóch drażliwych A n
glików w obecności Lorda M a
jora , o rzecz nie wielkiej wagi, 
i byliby bez wątpienia widowi
sko dawnych potajemnych czyli 
bożych sądów w znow ili, gdyby 
niewydawało się każdemu, ich 
przedsięwzięcie za nadto śmić- 
sznem , i tym sposobem od w y
konania porywczych zapędów 
nie odwróciło. Przy koronowaniu 
byłego Króla W ielkiej Brytanii 
i Irlaudyi odnowiono ten staro
żytny zw yczaj, i od stóp dę 
głów pancerzem i zbroją opa
trzony rycerz wystąpił publicznie 
w  WestmUiisler z potężną ręka
w icą, wzywając każdego z obe
cnych do wałki ,  ktohy tyłku co
kolwiek hądź przeciw prawom  
i osobie Grzegorza IV .  miał do 
powiedzenia.

Szczególniejszy dawny zwy
czaj, utrzymujący się jeszcze tu 
i owdzie w niektórych częściach

Niemiec, zależy na tern, iż ka
żdy, który do pańskiej wstępując 
stajni , rękawiczek nie zdejmuje, 
karą pieniężną opłacić się inusi.—  
W  naszych czasach straciły ;rę
kawiczki ważność .i interes hi
storyczny. Nic niejest hardzićj 
upowszechnionćm , nad. tę część 
ubioru ; a ehcąe teraz używa
nie onej wykorzenić, nadaremnie- 
by filizofija Portyku glos swój 
podnosiła.

A N E G D O T A .

. Za panowania Władysława  
I V .  w Polsce, toczyła się pewna 
sprawa wlryhyoale koronnym. 
Gdy od szlachcica, mającego w 
niej udział jako ręezyciel, żą
dano aby według przepisu pra
wa okazał rękojmię i zapylano 
go, ezy isa posiadłość? < A  jużei 
mam , » odpowić szlachcic;« wie
dzą sąstedzi, że od dawna maro 
żouę.> Odpowiedź ta pobudziła 
poważnych deputatów do wiel
kiego śmiechu, ale rękojmi t»- 
Idćj nieprzyjęto.

—OOO0OOO—
Znaczenie przesz lej Szarady :

G ra n ica .

Z  dniem dzisiejszym, kończy się przedpłata na ten tern alożooa. 
Pierwszy Numer Tomu I I I .  wyjdzie we$codę, to jesLdma 23 b. m. i r. 
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